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Zamknięcie trumny kryształowej 


ze zwłokami Marszałka Józefa Piłsudskiego 


KRAKÓW. Dziś o godz. 18.30 w 
kpypcie św. Leonarda na Wawelu 
odbyła się żałobna uroczystość za- 
słonięcia trumny kryształowej Ś. p. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Ce- 
remonja miała charakter ściśle woj 
skowy. 

Przed katedrą ustawiła się kom- 
panja honorowa 20 p. p. z chorą- 
gwią i pluton honorowy ze skła- 
du 1-ej dywizji p. leg., który pełnił 
ostatnią wartę honorową u trumny 
Marszałka na Wawelu. Raport o- 
debrał dowóca O. K. gen. Nar- 
butt Łuczyński. 

Po przybyciu na Wawel p. Mar- 
szałkowej Aleksandry  Piłsudskiej 
z córkami oraz brata Ś. p. Marszał- 
ka, p. Kazimierza Piłsudskiego, na- 
stąpiło zasłonięcie trumny w obec- 
ności rodziny oraz ministra spraw 
wojskowych gen. Kasprzyckiego w 
towarzystwie dowódcy O. K. 5 gen. 
Narbutt Łuczyńskiego, generałów 
Roupperta, Wicniawy Dluzoszow= 


Wielka afera szpiegowska | "y 


w Belgii 

PARYŻ. Prasa przynosi wiado- 
Mości o nowej wielkiej aferze 
szpiegowskiej, wykrytej ostatnio 
na terenie Belgji. Władze bezpie- 
czeństwa aresztowały w Liege 4 o- 
sobników, niejakiego Raymunda 
Tenon, inżyniera chemika, (iezare- 
go Mary, fabrykanta mebli, Henri 
Hovard'a, agenta ogłoszeniowego i 
Rene Dafau, pod zarzutem upra- 
wiania szpiegostwa na rzecz Nie- 
miec. Kilkomiesięczne obserwacje 
policyjne pozwoliły ustalić, iż wy- 
mienione osoby utrzymywały kon- 
takt z przedstawicielem wywiadu 
niemieckiego, podającym się za 
niejakiego dr, Brandta z Monach- 
jum. 

Wywiad niemiecki starał się za 
pośrednictwem obecnie aresztowa- 
nych, uzyskać informacje o stanie 
artylerji w 3-ej dywizji wojsk bel- 
gijskich, dalej szczegóły fabryka- 
cji armat kalibru 120, oraz składu | 
chemicznego stali, produkowanej 
przez zakłady przemysłowe w Liege 
dla budowy schronów. Aresztowani 
zajmowałi się również dostarcza- 
niem tajnych wojskowych map bel- 
gijskich. Aresztowani komunikowa- 
li się z wysłannikiem wywiadu 
niemieckiego na terenie Luksem- 
burga. 


W kilku słowach... 


— W miejscowości Hopwell w stanie 
Wirglnji spadł z mostu do rzeki Appo- 
matos zatobus wraz z pasażerami, 12 
osób utonęło, 

W miejscowości Most w Czechosło 
wacji aresztowano 12 Niemców, obywa- 
teli czechosłowackich, oskarżonych o 
działalność antypaństwową. Oczekiwa- 
pe są dalsze aresztowania. 

— Parowiec sowiecki „Łozowski”, za- 
błokowany w lodach, w pobliżu Sacha- ; 
Enu od dnia 10-go grudnia, rozesłał ra- 


gjowe sygnały, wzywając pomocy. 


Peczątek o gedz. 5, w niedziele i święba o godz. 3 p. p. 


skiego, Malinowskiego, Krzemień- 
skiego i Monda — płk. Śchalły'ego, 
szefa gabinetu wojskowego P. Pre- 
zydenta R. P., kpt. Hartmana adju- 
tańta przybocznego P. Prezydenta 
R. P., grona oficerów sztabojyych 
z szefem sztabu D.0.K. 5 ppłk. 
dypl. Tomaszewskim i komendan- 
tem miasta płk. Madeyskim, k5. ka- 
nonika Domasiła oraz pocztu chó- 
rągwianego 20 p. p. Zasłonięcia 
trumny dokonała delegacja korpu- 
su oficerskiego w osobach: mjr. 


Eden następcą Foare a 


Baldwin chce zgody z opinią pużliczną 


LONDYN. Minister do spraw Li- 
gi Narodów Anthony Eden miano- 
wany został ministrem spraw zagra 

| nicznych na miejsce sir Samuela 
Hoare'a, Specjalny resort Ligi Na- 
rodów zostaje skasowany. 

Na decyzję premjera Baldwina 
wpłynęło podobno zdanie Austina 
Chamberlaina i Samuela  Hoare'a, 
którzy wskażali na Edena, jako naj 
lepiej przygotowanego do prowadze 
nia spraw polityki zagrańicznej. 


Jil WyWłagt(z0NO 


i stworzono z 


BERLIN. Jedna z największych 
niemieckich fabryk broni w miej- 
scowości turyngijskiej Suhl, będą- 


żydowskiej rodziny kapitalistów 
Simsonów, została zamieniona na 
narodowo - socjalistyczną funda- 
cję, której prowizorycznym za- 
rządcą jest namiestnik Turyngji 
Sauckel. 

Według komunikatu urzędowego | 
dawni właściciele, którym ipta 
"komisja śłedcza udowodniła bez- | 
prawne wzbożacenie się w związ- 
ku z zamówieniami, jakie otrzy- 
mywali od rządów Republiki wei- 
marskiej, zostali z przedsiębior- 


Dziś! Najzabawniejsza i najweselsza 
komedja sezonu z znakomitym Bing 


Grosby, Roland Young i in. pe. 


WIELKA KSIĘŻNA 


(Chłopiec Hotelowy) 


. Nad program Aktualności dźwiękowe Nad program 


ca dotychczas prywatną własnością: dodatkowo kilkumiljonowej sumy. 


| 


-zmacza w chwili obecnej" specjalne 


KINO-TEATR 


Nowości Śpiew 


Piotrków-Tryb. 
Aleja 3-go Maja 11. 


Kolberta -— 2 pułk. lotniczy, kpt. 
Weissa—5 pac, rtm, podczaskie- 
go — 8 p. ul., por, Kobylińskiego — 
5 baon saperów, por. Ostrowskieą 
go — 5 baon pancerny, por. Inwań- 
czyka — 5 baon telegraficzny. 

W czasie aktu zasłonięcia trum- 
ny orkiestra 20 p. p. grała hymn 
państwowy. Po skończonej ceremo- 
nji Pani Marszałkowa Piłsudska 
wraz z córkami spędziła u trumny 
Marszałka dłuższą chwilę na- mo- 
dlitwie. 


| Burza Śnieżna nad 


ROZEWIE. Opad śnieżny nad 
brzegami Bałtyku trwa. Na morzu 
szaleje nawałnica śnieżna, Ostrze- 


Chociaż ńominacja Edena nie o-j mjer Bałdwin pragnie mieć opinję 
publiczną za spbą, a nie przeciw s0- 
go wzmocnienia prestiżu gabinetu, | bie. 

jest to jednakże kandydatura popu- Zainteresowanie wywołuje przy- 
larna w szeregach lewicy, a premje| szłość stałego podsekretarza stanu 
rowi Baldwinowi bardzo zależy naj Foreign Office Roberta Vansittar- 
niewprowadzeniu niesnasek do opi-| ta. Współpraca między denem a 
nji publicznej w dziedzinie polityki | sir Robertem Vansittartem nie bẹ- 
międzynarodowej. Mając na wzglę-| dzie łatwa. Naogół utrzymuje się 
dzie, że przed W. Brytanją stanąć | przekonanie, że Robert Vansittart 
może wkrótce konieczność powzię-| pozostanie na obecnem stanowisku 
cia bardzo doniosłych decyzyj, pre- | do wiosny. 


w Niemczech prywatną labryką broni 


niej narodowo-socjalistyczną Fundację 


stwa usunięci po potrąceniu im 
tych zysków, na poczet ceny zakła- 
du, oraz po uiszczeniu przez nich 


robotnicy całego świata. Pojęcie 
anonimowej i ponadpaństwowej 
potęgi kapitału przestato dla Nie- 
miec mieć sens. 

Suhl — oświadczył namiestnik 
Sauckel — przemawiając na uro- 
czystości z okazji przejęcia fabryki 
— stał się dla Niemiec wzorem. 


„Voełkischer Beobachter“ twier- 
dzi, że rząd narodowo - socjalisty- 
czny dał tem samem przykład, na 


który spoglądać będą w przyszłości 
wina Krajowe 


TRIDENRALH piesists: 


Wytwórnia, Żelazna 54/56, tel. 287-10 


to najlepsze 


1323 


Wszystkim Prenumeratorom, 
Czytelnikom i Przyjaciołom 
„Kurjera Polskiego“ 
zasyłamy serdeczne życzenia 


z! 


„WESOŁYCH ŚWIĄ 


MEERE I iP: ZZOE Rf SDL LESTE EER 
Dziś! najbardziej czarująca artystka 


MARTHA EGGERTH 


całus dziewczyna 


TARA 
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PIERNIKI MARCEPANY gk. 


polskiem morzem 


Fale cofnęły sią od brzegów 


galnie morskie na brzegu wywiesi- 
ły sygnał: Niebezpieczeństwo. Ry- 
bacy zaprzestali połowów, aż do 
przejścia nawałnicy. Całe Kaszu- 
by wraz z wybrzeżem znajdują się 
pod śniegiem. Lód u brzegów zato- 
ki nieznacznie narasta. 


JASTARNIA. Zjawisko obniżenia 
się poziomu wód zaobserwowane w 
ub. soku pod Rozcwiem w nieco 
mniejszej mierze zaobserwowana 
znowu w tych dniach na całym od- 
cinku półwyspu helskiego i brze- 
gów otwartego Bałtyku, Morze cof- 
nęło się o kiłkanaście metrów, na 
skutek wiatru południowo-wschod- 
niego, tak, że odsłonięte zostało na 
niektórych punktach dno morskie 
i ławice piaskowe w pobliżu plaży 
pod Chłapowem. 


Śnieżyci w Krakowskiem 
I Rleleckizm 


KRAKÓW. Ostatnie bardzo obfi- 
te opady śnieżne spowodowały 
znaczne utrudnienia komunikacyj- 
ne na terenie woj. krakowskiego i 
kieleckiego. 


Sobotnia śnieżycą w wielu miej- 
scowościach zasypała drogi zwałami 
śniegu, uniemożliwiając komunika- 
cję kołową. M. in. s powodu zasp 
śnieżnych uległy przerwie połącze- 
nia autobusowe licznych  miejsco- 
wości woj. kieleckiego z Krako- 
wem. Również przerwane zostało 
połączenie autobusowe z niektóre- 
mi miejscowościami górskiemi woj. 
krakowskiego. Na drogach utknęły 


| liczne auta. Władze kolejowe i dro- 


gowe w szybkiem tempie usuwają 
przeszkody w celu przywrócenia 
normalnego ruchu komunikacyjne- 
go. 


Polscy hokeiści 
ponieśli porażka 
w Hambzrgu 


HAMBURG. W niedzielę wieczo- 
rem rozegrany został w Hamburgu 
drugi międzynarodowy mecz hoke- 
jowy pomiędzy ' reprezentacjami 
Polski południowej i Niemiec pół- 
nocnych. 


Zwyciężyła i tym razem drużyna 
| niemiecka w nieznacznym stosun- 
ku 4:3. O wyniku meczu zadecydo- 
| wała druga tercja, wygrana przea 
Niemcy 4:1. W. pierwszej fazie gry 
> gy prowadzili 2:0. Ostatnia ter 

cja wreszcie dała wynik bezbranę- 
Kody, 


„Któż przez Święta 2 nas wytrzyma - by nie wypić OKOCIMA!! 


Przedmiotem obrad ciał ustawo- 
dawczych była w ubiegłym tygodniu 
sprawa amnestji. Tematem pewnej 
kontrowersji zarówno w senackiej ko 
misji jak i na samem plenum Senatu 
była sprawa amnestji b. więźniów 
brzeskich. W tej to sprawie wniósł 


poprawkę sen. Róg, podkreślając, że 


z więźniami brzeskimi nie łączy go 
Ładna więź polityczna. Tem oczywi- 
$tszem jest, że z pobudek czysto ob- 
jektywnych przyłączył się do popraw 
ki Róga i sen. książę Radziwiłł, wska 
zując np. przykład Grecji, gdzie król 
udzielił amnestji. Senat uchwalił o- 
statecznie ustawę o amnestji w 
brzmieniu rządowem. W ten sposób 
sprawa ta, która ostatnio stanowiła 
temat dyskusji niezmiernie ożywio- 
nej, została załatwiona. _ 

„. Wśród zagadnień czysto niemal go 
spodarczych i skarbowych, które ab 
sorbują dziś zupełnie niemal uwagę 
publiczną, zagadnienie amnestji kie 
rowało ją znowu na tory polityczne. 
Dały się słyszeć w ostatnim tygo- 
dniu głosy, podnoszące znaczenie i 
wartość kierunków politycznych. Wy 
rażono postulat określenia pozycyj i 
wartości poszczególnych prądów spo 
łecznych i politycznych oraz będących 
ich wykładnikami stronnictw. Pow- 
stał dość wielki huk około tego po- 
stulatu, który znalazł wyraz na ła- 
mach ,„,/Kurjera Porannego“. Jakkol- 
wiek byśmy oceniali to wystąpienie 
i komentarze, które się w związku z 
wiem pojawiły, widoczną jest w Pol- 
sce niechęć do niwelacji życia poli- 
tycznego i wyjaławiania go wzorem 
systemów, wprowadzających mono- 
pol pewnych partyj i kierunków. Co 
innego są oczywiście rządy partyj, a 
co innego Ścieranie się różnych prą 
dów. Nie przestawały one w gruncie 
rzeczy nigdy w Polsce mniej lub wię 
cej wyraźnie występować w ciągu lat 
ostatnich. Dziś sytuacja oczywiście 
zmieniła się o tyle, że nie stanowią 
one jako stronnictwa, podstawy na- 
szego ustroju parlamentarnego, W 
tej więc sytuacji ich rola jest zupeł- 
nie szczególna i zasługuje na specjal 
ną uwagę. 

X 

Na terenie międzynarodowym zai- 
stniał stan zupełnej dezorjentacji. U- 
padek projektu Hoare — Laval ozna 
eza przełom i gwałtowne przesilenie, 
z którego trzeba będzie dopiero szu- 
kać jakichś dróg wyjścia. 

Sytuacja nabrala charakteru spe- 
cjalnego zaognienia na skutek zapy- 
tania wystosowanego przez rząd an- 
gielski do krajów śródziemnomor- 
skich, które zostało sformułowane 
w tonie ogólnikowym i zawiera py- 
tanie, czy i jakie środki militarne pod 
jęły te państwa, by stawić czoło na 
wypadek wojny przeciwko państwom 
śródziemnomorskim. Przetłumaczone 
na język zwykłych śmiertelników oz- 
nacza to zapytanie żądanie odpowie- 
dzi od Francji, jak zachowa się w ra 
zie włoskiej agresji na Anglję. W 
gruncie rzeczy wszystko tak, jak zale 
żało, tak i zależy od Mussoliniego — 
od tego, czy przyjmie on układ pary- 
ski z dnią 8 grudnia. W przeciwnym 
bowiem razie Francja musiałaby się 
przyłączyć do sankcyj "naftowych, 
które Mussolini uważałby za cassus 
belłi. ' 

Wopinii angielskiej dokonywa sie 
obecnie jakgdyby pewien zwrot w 
stosunku do polityki min. Hoare, 
gdyż zaczyna się rozumieć, iż polity- 
ka ta, gdyby była przyjęta przez Mus 
soliniego, położyłaby kres temu pod- 
nieceniu, jakie się dziś niewątpliwie 
w sytuacji międzynarodowej zazna- 
czyło. 

X 

Sytuacja Mussoliniego oczywiście 
od wybuchu samej wojny nie była ta- 
twa. Zaryzykował on wojnę pomimo 
przestróg ze strony tych wszystkich, 
którzy zrozumieli niezwykłą trud- 
ność kampanji na terenie abisyń- 


skim. Jakoż istotnie kampanja ta do 
tej pory nie dała mu takich sukce- 
sów, któreby pozwalały z zupełną pe 
wnością patrzeć w przyszłość. Jest 
że prowadzącym | nicznych, 


te znana historja, 


| ppn a idzie 


lydzień giełdowy,” 
> “A AN 


Zachmurzenie 


Sprawdziły się przypuszczenia, że 


ostatnia poprawa była zbyt nagła. 


Sprawdziły się wcześniej, niż się 
można było spodziewać, bo nikt chy- 
ba nie oczekiwał, że Anglja wyprze 
się propozycyj pokojowych, które jej 
rząd wraz z rządem francuskim przed 
stawił Włochom. . 
Podziałało to na rynki pieniężne 
przygnębiająco. Najdotkliwiej to, 


wie nigdy, czy nazajutrz będzie mópł 
wyjechać do Genewy iub mieć konfe 
rencję z przedstawicielami innych 
rządów, czy też złoży tekę. Przed kil 
ku dniami odpowiedział na zapytanie, 
czy jedzie do Genewy, słowami: 

— Wszystko zależy od tego, czy nie 
podsuną mi (w izbię!) pod nogi zbyt 
obślizgłej skórki pomarańczowej. 

Dlatego w Paryżu zniżka była po- 


rzecz prosta, odczuła giełda londyń-|! ważna. Dnia 19 b. m. 3 proc. Petpe- 


ska, a jeszcze w większym stopniu — 
paryska, 


KONSEKWENCJA 


tuel spadł z 73 do 71.50, 4% proe. po 
życzka 1982 r. serja A z 82.52 do 
80.90, Bank Francuski z 9700 do 
9355, Banque de Paris z 1024 do 933 


Stanowisko polityczne Anglji w za|i t. d. 


targu włoskim wyciskało swoiste pię 
tno na poziomie kursów. Było to bo- 


W działe dewiz rzeczy nie wyzlą- 
dały lepiej. Funt zwyżkował z 74.327 


wiem stanowisko, które konsekwent- |o 74.76, dolar z 15.09 do 15.17. Ra- 
nie utożsamiało interesy angielskie | port 3-miesięczny funta podniósł się 


z hasłami Ligi Narodów, lub z obo- 
wiązkami Francji, jako członka Ligi. 
Bronić interesów angielskich należa 
ło, w myśl polityki dyplomacji bry- 
tyjskiej przy pomocy innych państw. 

Dlatego w oczach opinji angiel- 
skiej zatarg z Włochami przedstawiał 
się w postaci sankcyj, w postaci wiel 
kich manewrów floty, ale nie — o0- 
peracyj wojennych. Stąd reakcja gieł 
dowa w Londynie jest stosunkowo nie 


do fr. 2.20, co wynosi prawie 12 pro 
cent w stosunku rocznym. Raport 8- 
miesięczny dolara podrożał do 48 cen 
tów, a zatem kosztuje prawie 13 pro- 
cent w stosunku rocznym. 


ODOSOBNIENIE, 
Qdosobnionym od wspomnianych 
wstrząsów politycznych jest rynek 
niemiecki, Jeżeli wykazuje on ten- 
dencję słaba, to działają tu przyczy- 


wielka. Po dymisji min. Hoarea w | ny czysto wewnętrzne. 


dn. 19 b. m. kursy pożyczek państwo- 
wych obniżyły się wszystkiego o 12 


Wyłliczyć je nietrudno. 
Po pierwsze, czynniki urzędowe kil 


do Y: próc; zniżka walorów przemy-| kakrotnie wyraziły pogląd, i to w 


słowych była większa, ale takżu u- 


miarkowana. 


SKÓRKA POMARAŃCZOWA 
Dla Francji zatarg włoski to nie sank 
cje i przejażdżki floty, to wojna na 
granicach własnego państwa. Tak o 
pinja francuska na sprawę tę się za- 
patruje i dlatego gwałtowniej reagu 
je. 

Pozatem, waśnie stronnictw rozgo 
rzały w najlepsze. Premjer Laval nie 


przemówieniach publicznych, że pro- 
gram „dostarczania pracy“ ma się ku 
końcowi, że zatem zachodzi obawa po 
gzorszenia się konjunktury: 

Po wtóre, wytwórczość dóbr kon- 
sumcyjnych pózostaje daleko wtyle 
za wytwórczościęy dóbr konsumcyj- 
mych, co hamuje poprawę. 

Po trzecie, obciążenie przemyslu 
jest bardzo duże na eele ewentualne 
go bezrobocia i premjowania ekspor 


widoczny 
jest w ostatnio ogłoszonych sprawoz- 
daniach spółek akcyjnych. 


tu. Ten wzrost ciężarów 


Wreszcie, na zahamowanie obro- 
tów giełdowych wpływa zanik działa! 
ności prywatnych domów  bankó- 
wych, które dotąd w silnym stopniu 
pobudzały klientelę swą do intere- 
sów: 


NOWA POŻYCZKA 

Na zwężenie obrotów wpłynęło rów 
nież ogłoszenie nowej pożyczki konso 
lidacyjnej. Chodzi o 500  miljonów 
marek 4% proc. ośmioletnich bonów 
kolejowych, emitowanych po kursie 
98 i pół proc. Subskrybcja ma trwać 
od 6 do 16 stycznia, a wypłaty będa 
mogły być uskuteczniane w ratach 
aż do kwietnia. 

Rząd emituje powyższą pożyczkę, 
chociaż ostatnia pożyczka państwowa 
nie została jeszcze pełnowpłacona: 
pozostają jeszcze 2 raty po 25 proc. 
w końcu stycznia i lutego do zapła- 
cenia. Pośpiech ten tłomaczy się: 1) 
wielkiemi zobowiązaniami krótkoter- 
minowemi kolei względem „Verkehrs 
kreditbank'u i spółki „„Reichsbahn- 
Beschaffungs - Gesellschaft", 2) ter 
minem styczniowym, kiedy przypada 
ja płatności kuponów od pożyczek, a 
więc, kiedy gotówka szuka lokaty. 


NA GIEŁDZIE WBRSZAWSKIEJ 
kursy papierów państwowych utrzy- 
muja się na dotychczasowym pozio- 
mie, natomiast, listy zastawne są 
słabsze. 

3 proc. Budowlana 40 — 40.25. 

5 proc, Konwersyjna 64 bez zmia- 
ny. 7 proc. Stabilizacyjna 64.13 bez 
zmiany. 

4V proc. listy Ziemskie 46 — 45.13 

5(8) proc. listy Warszawskie 5— 
53. ab. 


Delegaci prezydenta m. st. Warszawy - 


jako reprezentanci interesów. poszczególnych dzielnic 


Prezydent m. st. Warsźawy po- 
wołał do życia instytucję delega- 
tów poszczególnych przedmieść sto 
licy. Na razie ustanowiono trzech 
takich delegatów: dla Śródmieścia 
— p. Jankowskiego, b. prezydenta 
Sosnowca, dla Pragi — inż. Nieren 
stejna, obecnego inspektora Wydz. 
Przemysłowego Zarządu Miasta, 
dla dzielnicy Czyste — p. Tyszkie- 
wicza, prezesa Tow. Przyjaciół tej 
dzielnicy. 

Osoby te nosza tytuł delegatów 
prezydenta m. st. Warszawy. Do za 
dań ich należy: reprezentowanie 
prezydenta w powierzonej dzielni- 


Po katasiro 


cy, utrzymywanie kontaktu z ludno 
ścią i badanie jej potrzeb, w poro- 
zumieniu z Tow. Przyjaciół posz- 
czególnych dzielnie; informowanie 
prezydenta, wiceprezydentów i dy- 
rektorów wydziałów i przedsię- 


dności; 
nie reklamacyj; opracowywanie z 
poszczególnemi instytucjami miej- 
skiemi zagadnień, związanych z po- 
trzebami dzielnie i ułatwianie orga 
nizacjom, reprezentującym miesz- 
kańców poszczególnych dzielnie 
kontaktu z instytucjami miejskie- 
mi 


biorstw o potrzebach i dążeniach lu | 
przyjmowanie i załatwia | 


Przy osobach delegatów pod ich 
przewodnictwem działać będą komi 
tety dzielnicowe, złożone z miejsco- 
wych obywateli. 

Delegaci będą mogli składać swe 
dezyderaty bezpośrednio kierowni- 
kom poszczególnych komórek orga- 
nizacyjnych Zarządu Miasta, w ra- 
zie zaś niemożności załatwienia pe- 
wnych spraw w tej drodze, przed- 
stawiać je będą prezydentowi. 

Powołanie do życia instytucyj de 
legatów jest wyrazem najlepszych 
zamiarów Zarządu stolicy w stosun 
ku do spraw poszczególnych dziel- 
nie 


fie statku niemieckiego 


Go orzekła Izba Morska w Gdyni 


GDYNIA. W sądzie grodzkim w 
Gdyni odbyło się posiedzenie izby 
morskiej w sprawie awarji, jakiej 
uległ niemiecki statek „Otto Al- 
fred Mueller“. Izba pod przewod- 


| i ENKON CH wa B A EGO] 
wojnę — o ile nie doznali zupełnej 
klęski — trudno jest przechodzić na 
rokowania pokojowe w sytuacji nie- 
pewnej i niejasnej, kiedy mają je- 
szcze jakieś szanse, lub  przynaj- 
mniej zdaje im się, że mają jakieś 
szanse zwycięstwa lub powodzenia. 
Dlatego Mussolini w obecnej sytua- 
cji zwieka, bo oczywiście Negus tak- 
że, kiedy ma jakieś sukcesy, nie śpie 
szy się z wszczynaniem rokowań. Zre 
sztą dla Włoch ważniejszym jest dzi- 
siaj front dyplomatyczny Europy, a- 
niżeli front strategiczny w Abisyn- 
ji. Zależeć tu będzie oczywiście wie- 
le od tego, na jaką drogę wejdzie no- 
wy angielski minister Spraw Zagra- 
ALA 


nictwem sędziego Speicherta orze- | sca suche. 


kła, że awafrja nastąpiła naskutek: 
1) niedbalstwa ze strony  obser- 
wującego na statku „Karsten Mil- 
les“, 2) ze zbyt wczesnego zwol- 
nienia pilota z wychodzącego z por 
tu statku, 8) z braku komendy ka- 
pitana statku „Karsten Milles* 
p. Wagnera. 


GDYNIA. Dziś przybyli do Gdy-| 


ni: p. Reder właściciel linji, do 
której należy statek „Otto Alfred 
Mueller“, przedstawiciele towa- 
rzystw asekuracyjnych i inspekto- 
rzy linij. Akcja ratunkowa trwa 
nadal pod kierownictwem biura ho- 
lowniczo-ratunkowego żeglugi pol- 
skiej, które sprowadziło do pomo- 
cy 3 holowniki z Gdańska. Wezwa- 
ne są również do pomocy z spe- 
cjalne lichtugi pontonowe z Ham- 
burga. Nurkowie uszczelnili, uszko 
dzone i zalane wodą, części statku, 
zabezpieczając w ten sposób miej- 


Í 


Obecnie badane. są u- 
szkodzenia statku nawpół zatopio- 
nego, poczem po odpowiednich przy 
gotowaniach nastąpi wypompowy- 
wanie wody i wydobycie statku. 


Wizyta szplz$ów 
na lotnisku angiziskien 


PARYŻ. Havas donosi z Londy- 
nu, że na lotnisku w Gravesend 
wykryto próbę akcji szpiegowskiej. 
Wartownik zatrzymał w nocy 
dwóch nieznanych osobników w 
hangarze. Wywiązała się walka. 
Wartownik ogłuszony silnem ude- 
rzeniem, stracił przytomność. Obaj 
nieznani zbiegli. Zajście to wyda- 
rzyło się w hangarze, w którym 
znajdował się nowy samolot nowej 
konstrukcji, z którym dokonywuje 
się prób. 


Zmiany na stanowiskach 
ministrów w Jugosławji 


BIAŁOGRÓD. Minister robót pu- 
blicznych Bobicz i minister opieki 
społecznej Mirko Komnenowicz po- 
dali się do dymisji. Po konferencji 
jaką regenci odbyli z premjerem 
Stojadinowiczem, ministrem opie- 
ki społecznej mianowano Cwetko- 
wicza, przewodniczącego grupy 
parlamentarnej jugosłowiańskiej 
Unji radykalnej. Ministrem robót 
publicznych został mianowany Mar 
ko Kozui, przewodniczący grupy 
niezależnych w Skupczynie. - Zda- 
niem kół politycznych zmiany te 
przyczyniły się do wzmocnienia 
rządu. 

Minister Śwedkowicz, jest ser- 
bem, dr. Korzul jest chorwatem. 
Rekonstrukcja rządu jest wzmóc- 
nieniem pozycji prezesa rządu dr. 
Stojadinowicza i osłabieniem fron- 
tu opozycyjnego. 


13 nowych R. W. D. 
Uroczystość na lotnisku 

Wczoraj na lotnisku warszaw- 
skiem przy ul. Topolowej odbyia 
się uroczystość przekazania przez 
L.O.P.P. 13 samolotów RWD 8 i 
RWD. 13 aeroklubom warszawskie- 
mu, poznańskiemu, krakowskiemu, 
wileńskiemu i Śląskiemu. 

Aktu przekazania samolotów przed 
stawicielom aeroklubów dokonał 
prezes zarządu głównego L.O:P.P. 
ten. dyw. Berbecki. 

Dwa samoloty RWD8  ufundo- 
wali tramwajarze warszawscy, 6 
samolotów RWD 8 zarząd główny 
LOPP oraz 5 samolotów RWD-13 
pracownicy kolejowi. 


Sytuacja w Abisynji 


ADDIS ABEBA. Oficjalny komu- 
nikat abisyński donosi o bombar- 
dowaniu przez samoloty włoskie 
miasta Quoram oraz innych osie- 
dli abisyńskich w okolicy jeziora 
Aszangi. Bombardowanie trwało 2 
godziny, W akcji brało udział 10 
samolotów włosikch, Liczne zabudo 
wania spłonęły. Liczba ofiar nie 
jest znana. 

RZYM. Atak samolotów włoskich 
miał na celu rozproszenie oddziału 
abisyńskiego w sile 3.000 ludzi, któ 
ry obozował pomiędzy Quoram a 
jeziorem Aszangi. Straty abisyń- 
zyków mają być znaczne. 

RZYM. Korespondent ,„„Message- 
ro“ w Mogaditic donosi, iż wojska 
rassa Desty na froncie somalij- 
skim działające na obszarze pomię- 
dzy rzekami Daua — Warma-i Uebi 
Gestro są zaopatrywane w broń i 
żywność z kolonji brytyjskiej Ke- 
nia. Karawany podróżują nocą aże- 
by uniknąć bombardowania ze stro 

y samolotów włoskich. Korespon- 
dent dzienika twierdzi, iż podczas 
przechodzenia przez rzekę Dua zda- 
rzają się liczne wypadki i zwierzę- 
ta i żołnierze należący do eskorty 
są pożerani przez krokodyle. 

LONDYN. Reuter donosi z As- 
mary: Spożycie benzyny przez: at- 
mje włoskie wynosi mniej więcej 
200.000 galonów na tydzień. Do- 
tychczas braku benzyny nie odczu- 
wano. Marszałek Badoglio zagroził 
surowemi karami do 6 miesięey 
więzienia za złe traktowanie jeń- 
ców abisyńskich. Główną troskę 
władz wojskowych wioskich stano= 
wi zabezpieczenie armji na okres 
deszczów. Do prac nad tem zabez- 
pieczeniem trzeba będzie przystą- 
pić już niedługo, 


Zbiórka złota we Włoszech 


RZYM. Wedle włoskich obliczeń 
nieoficjalnych zbiórka złotych o- 
brączek ślubnych dała dotychczas 
400 miljonów lirów licząc 15 lirów 
za gram. Ponadto drogą sprzedaży 
i zastawu przedmiotów złotych 
wpłynąło do banku włoskieżo złota“ 
na sumę 600 miljonów. | f 

Pomyślnie rozwijają się również 
operacje konwersyjne w związku % 
zamierzoną pożyczką 5 proc.. Ope- 
racje te dać miały dotychezas skar- 

Í bowi państwa 5 miljardów lirów, 
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Schronisko, przy warszawskim sądzie dla nieletnich 


: Schroniska przy sądach nieletnich, są 
to zakłady, w których umieszcza się ma 


tych przestępców do czasu wydania wy* 


roku, Spełniają one zatem zadanie zbli- 

żone do aresztu dla dorosłych. Ich orga 

nizacja oparta jest jednak na zupełnie 

Mbpajzych i odmiennych od aresztu 
ach, 

WIĘZIENNY PRZEDSIONEK 

Ulica Przejazd nr. 6. Między cen- 
tralną apteką wiezienną, a przycho- 
dnią sanitarno - obyczajowa wciśnię- 
ta jest szara brama żelazna. Obok 
miej napis: „Schronisko przy war- 
Szawskim sądzie dla nieletnich 

Naciskamy guzik dzwonka. Po dłuż 
szej chwili otwiera się maleńki „ju- 
dasz', przez który spogląda nai nas 
badawcze oko, poczem pada pytanie: 
„Do kogo?*. 3 

Wyjaśniam cel wizyty. Uchylają 
się ciężkie wierzeje i umundurowa- 
ny strażnik wpuszcza mnie na maleń 
kie podwórko. Przedemną znajduje 
się jeszcze jedna Żelazna brama. 
Wielki klucz strażnika otwiera ją ze 
zgrzytem, 

OKNA BEZ KRAT 

Przede mną rozciaga się obszerny 
dziedziniec, na jego środku zieleniec 
i zdaje się, że porą letnią, nawet 
Kwietnik. Po obu stronach dziedziń- 
ea wznoszą się długie, parterowe pa- 
wiłony, o wielkich oknach. Ani éla- 
du krat. Na „horyzoncie* niema 
żadnej straży. Jest pusto i cicho. 

 Odźwierny wskazuje mi drogę do 
kancelarji kierownika. Włodarz za- 
kładu przyjmuje mnie niezwykle u- 
przejmie i oprowadza po całem schro 
nisku, udzielając wszelkich wyja- 
nień. Najpierw oglądam wielką sy- 
pialnię, przylegającą do kancelarji 
kierownika. Trzydzieści łóżek (na ty 
lu „pensjonarjuszy* obliczone jest 
Schronisko) stoi dwoma rzędami w 
bardzo długiej sali. Wszystkie są ła- 
dnie, równo zaścielone i pokryte jed 
nakowem, szarem płótnem. Oglądam 
dokładnie takie „schroniskowe' łóż- 
ko. Jest ono żelazne, z siatką spręży- 
nową, na której leży materac wypcha 
ny słomą (dobry siennik). Pościel sta 
powią, poduszka (również wypchana 
słomą), dwa koce i odpowiednia ilość 
poszewek i prześcieradeł. 

MYCIE TO KARA 

Tuż obok sypialni znajduje się wiel 
ka łazienka. Jest ona wręcz „luksu- 
sowo“ wyekwipowana. Nie brak tam 
ani wanny, ani umywalek i natry- 
sków. Tylko jeden mankament: in- 
stałacja dostarczająca ciepłej wody 
mie jest jeszcze czynna. Pocieszam 
się, że „nie odrazu Kraków zbudowa 
no“, a Schronisko istnieje dopiero od 
stycznia b. r., więc i tak już dużo tu 
zrobiono, jeśli się zważy, że w pawi- 
lonach tych były dawniej wozownie i 
magazyny. 

Wychodząc z łazienki spostrzegam 
jeszcze trzydzieści ręczników, wiszą- 
cych rzędem i tyleż kubków z szczo- 
teczkami do zębów. Podobno jednak 
dość trudno nakłonić wielu chłopców 
(dziewcząt niema w Schronisku) do 
ich używania. Trzeba bardzo pilno- 
wać czystości tych maleów, którzy u 
ważają mycie za karę Boską. Raz na 
tydzień wędrują oni też na ul. Da- 
nilłowiczowską, celem odbycia przy- 
mtusowej kąpieli. 
` Mój uprzejmy cicerone prowadzi 
mnie do drugiego budynku. Wchodzi 
my do jadalni. Jest to najmniej sym- 
patyczny z pokoi schroniska. Na szczę 
ście posiada podobno charakter tym- 
czasowy, kończy się już bowiem re- 
mont przyszłej sali jadalnej,: 


LEKCJA STOLARKI 

Sąsiednia izba, to t. zw. „klasa“ tj. 
pokój, urządzomy jak porządna sala 
szkolną. Nie zatrzymując się w nim 
wchodzimy do warsztatu, który co nie 
dzielę pełni również funkcję kaplicy. 
Jest właśnie lekcja stolarki. Dwadzie 
ścia kilka postaci różnego wzrostu i 


. tuszy, w jednakowych, granatowych 


„„iressach”* piłuje, świdruje, stuka 


młotkiem i hebluje. Panuje oczywi- 
ście odpowiednio silny hałas. Chłop- 
ty są najzupełniej pochłonięci pracą, 
tak, że wielu z nich nie zauważyło na 
wet naszego wejścia. Dopiero z chwi 
lą, gdy przywitaliśmy się z instruk- 
torem, poświęcono nam nieco uwa- 
gi. Kierownik schroniska, którego 
„pensjonarjusze"  tytułują profeso- 
rem, przedstawia mi najzdolniejsze- 
go stolarza. Jest to szczupły, wyro- 
śnięty chłopiec, o sprytnej minie. Z 
dumą pokazuje mi dzieła własne i ko 
legów. Są między niemi przedmioty:i- 
stotnie gustowne i ładne. 

Kierownik mówi mi, że stara się 
właśnie o ulokowanie tego miłośnika 
stolarstwa w jednym z zakładów, po 
siadających szczególnie dobrą pra- 
cownię. Chłopcy otaczają nas kołem 
i śmiało wtrącają się nawet do roz- 
mowy. 

Okazuje się, że posiadają oni na- 
wet pewnego rodzaju samorząd. Wy- 
znaczą się z pośród nich uyżurnych, 
którzy doglądają porządku, jesź t. zw. 
„narzędziowy“, który opiekuje się 
szafą z przyborami i t. p. 

SKRUSZONY GRZESZNIK 

Obejrzeliśmy już właściwie wszy- 

stko. Kierownik prowadzi mnie za- 


(s) Wczorajsza „złota“ niedziela 
była szarą niedzielą. 

Dzień wstał mokry, błotnisty. Do 
pierwszej świętowało się, jak w każ- 
dą normalną niedzielę, od pierwszej 
Warszawa wyszła na ulicę. 

Nie do sklepów, a właśnie na uli- 
cę. Ruch w sklepach był bardzo nie- 
wiełki. Stosunkowo większy, oczywi- 
ście w sklepach spożywczych, kolon- 
Yalnych i stosunkowo większy w go- 
dzinach przedwieczornych, 

Naogół wziąwszy ruch w mieście 
był duży, obroty w sklepach niewiel- 
kie. 

Rzecz charakterystyczna, pod wie- 
czór we wszystkich niemal sklepach 
ceny spadły. Nie o wiele, ale spadły. 


Żyjemy w nawale zadrukowanezo 


wa nas z zewsząd. Od samszo rana 
rzuca się na nas, szczerząc zęby w 
płachcie codziennej gazety. Na na- 
sze dzieci przypuszcza pierwszy a- 
tak gładką stronicą elememtarza o 
ile już przedtem nie poznębił swej 
ofiary t. zw. książką z obrazkami. 
Książka, gazeta codzienna, tygod- 
nik, miesięcznik, drukowany biule- 
tyn, kartka, wreszcie zadrukswane- 
go papieru towarzyszy nam wszę- 
dzie: w pracy, w chorobie, na wy- 
wczasach, przez całe życie, niemal 
do śmierci. Nie spodziewał się tego 
na pewno złotnik i szliiierz ze 
Strassburga, Gutenberg, kiedy w 
tajemnicy największej przed inny- 
mi wykrawał w pocie czoła naj- 
pierw z drzewa, później zaś z me- 
talu, pierwsze czeionki drukarskie. 
Nie spodziewał się tego na pewno i 
wtedy, kiedy po pięciu latach nieky 
le jakiej pracy wystąpić musiał ze 
spółki drukarskiej z Janem Fu- 
stem, który na miejsce niefortunne 
go wynalazcy wżiął sobie potem in- 
nego towarzysza. 

Nie spodziewał się tego na pe- 
wno i ten szczęśliwszy od niego 
Fust. Dla Gutenberga, dla Fusta, 
dla wszystkich pierwszych mi- 
strzów drukarskich była zadruko- 
wana karta papieru rzeczą wielką, 
dostojną, a przedewszystkiem dro- 
gą, kosztowna, zbytkowną, przezna- 
czoną dla wybranej elity umysłowej 
caiego Świata, dia nielicznych dło- 
ni możnych i mądrych, mogących 
sobie pozwolić i na kupno tej niesły 
chanie drogocennej rzeczy, jaką by 
ła książka, i zdolnych wyrozumieć, 
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papieru. Zadrukowany papier zale 
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tem z powrotem do kancelarji na po- 
gawędkę o życiu schroniskowem. Po 
drodze spotykamy chłopca, który za 
chwilę opuści schronisko, udając się 
do jednego z zakładów. Jest bardzo 
smutny i popłakuje, bo rano odezwał 
się niegrzecznie do posterunkowego i 
dostał burę od pana profesora. Do- 
piero, skoro kierownik oświadcza, że 
już mu przebaczył, rozwesela się twa 
rzyczka brzdąca, a w jego oczach bły 
skają nawet filuterne ogniki. 
PRACOWITY DZIEŃ 
Dowiaduje się, że naczelną zasadą 
jest zajęcie chłopców pracą tak da- 
lece, aby mieli oni możliwie mało 
wolnego czasu. Dlatego też przerwy 
między myciem, jedzeniem, łekcjami, 
pracownią, Świetlicą, gimnastyką, od 
rabianiem lekcyj i snem, wypełnia 
sprzątanie i porządkowanie. Taki sy 
stem posiada poważne znaczenie. 
Przedewszystkiem sama praca działą 
bardzo dodatnio na wychowanków, a 
pozatem brak wolnego czasu uniemo 
źliwia zły wpływ chłopców bardziej 
zepsutych na niedoświadczonych itp. 
Nie wynika z tego oczywiście, że 
„pensjonarjusze* ciężko pracują 
przez cały dzień. Do zajęć zalicza się 
bowiem m. in. półtorej godziny, spe 


Rano kupcy byli mniej ustępliwi, wie 
czorem „lepsi do zgody”. 

Na placach z choinkami ruch rów- 
nież niewielki. Dużo, bardzo dużo zie 
lonych drzewek zostanie, jak zresztą 
corocznie, na placu. 

Prawda, jest jeszczę dzień dzisiej- 
szy i na to liczą jeszcze poważnie kup 
cy wszystkich branż. I jest jeszcze 
przedpołudnie dnia jutrzejszego i o- 
statnie, w gorączce już, robione zakiu 
py- 


Na ulice Warszawy wyjechały wczo 
raj pierwsze, wesoło dzwoniące sanie. 
Rano ryły ciężko błotnisty, lepki, 
czarny śnieg. Wieczorem lżej już su- 
nęły po świeżym, białym śniegu. 


Książka, pisarz i czytelnik 


eo w niej pieczołowicie, starannie, 
ze czcią i skupieniem wybito. Mię- 
dzy tą pierwszą książką drukowa- 
ną — a naszą książką dzisiejszą le- 
ży wielki szmat kultury, ogrom wy- 
nalazków technicznych, rozwój 
szkolnictwa,  zdemokratyzowanie 
wiedzy i nauki. Ileż rzeczy musia- 
ło stać się na to, aby z tej wytwor= 
nej, wyniosłej, niedostępnej książki 
Gutenberga i Fusta powstała dzi- 
siejsza gazeta i dzisiejsza, tania, 
dla wszystkich mniej więcej. dostęp 
na książka, masowy towar współcze 
sny, docierający, jak mydło, jak na- 
fta, jak cukier, do najszerszych 
warstw społeczeństwa. 

Ten proces demokratyzacji książ- 
ki nie jest jeszcze skończony. My 
sami, niemal z dnia na dzień jeste- 
śmy świadkami jego dalszego roz- 
woju. Rozszerzenie sieci szkolni- 
ctwa, nauczanie powszechne, stwa- 
rza co roku nowych czytelników 
książki. Rozbudowa bibljotek udo- 


stępnia książkę wsi, do której przed, 


tem niema! wcale nie docierała. No- 
we wynalazki, zwiększenie nakła- 
dów, obniżają jej cenę. 
swej strony stara się ustawicznie 
wciągnąć w zakres swego oddziały- 
wania coraz nowe warstwy. Jest 
rzeczą niesłychanie ciekawą śledzić 
ten rozwój. Można, z punktu widze- 
nia czytelnika na wyższym stopniu 
kultury, ubolewać nad obniżeniem 
poziomu w t. zw. „prasie brukowej”, 
nie sposób jednak nie przyznać, iż 
nauczyła ona czytać gazety doroż-= 
karza, małego kramarza, 


Prasa ze | 
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„Złota niedziela“ — czy szara?,.. 


panienkę| których nie brak 


dzane codziennie w świetlicy na słu- 
chaniu pogadanek, audycyj radjo- 
wych (jest tam dobry aparat), grze 
w szachy, a nawet czasami na oglą- 
aniu filmu, wyświetlanego za”łado- 
wym aparatem Pathe Beby. 


„RUCH LUDNOŚCI* 


Największą trudność w prowadze- 
niu Schroniska wywołuje ciągły 
„ruch ludności“, bowiem niemal co- 
dziennie ktoś, z pośród ,,pensjonarju- 
szy“ opuszcza ten zakład o charakte- 
rze jedynie prewencyjnym, a w jego 
miejsce przychodzi ktoś nowy. Wywo 
łuje to konieczność ciągłego zaczyna- 
nia pracy od poezątku, powtarzania 
materjału i t. p. Jest to oczywiście 
praca niezbyt wdzięczna, tem bar- 
dziej, że jej owoców nie widzi się za- 
zwyczaj na miejscu. 

Niemniej zdarzają się podobno wy 
padki, że chłopcy po kilkutygodnio- 
wym pobycie w Schronisku zmieniali 
się do gruntu na korzyść i wypuszcze 
ni na wolność nie wchodzili już w ko- 
lizję z prawem. Świadczy to niewąt- 
pliwie o wartości tej nowoczesnej in- 
stytucji. 


Rad. 


Błoto w śródmieściu. Ale za to w 
parkach, ogrodach, Alejach najpięk- 
niejsza zima. Biały, puszysty, fanta- 
stycznie lśniący na gałęziach drzew 
śnieg. 

Wieczorem temperatura nieco opa- 
dła. Może będziemy jeszcze mieli „bia 
łe święta”. 

X 

Na dworcu ruch duży. Dużo ludzi 
wyjeżdżało już wczoraj. Dużem po- 
wodzeniem cieszyły się rozmaite zą- 
graniczne wycieczki, urządzane przez 
różne biura podróży. Już dużo wcze- 
śniej bilety na wycieczki do Wie- 
ćnia np., organizowane oddzielnie 
przez trzy biura podróży, były wyku- 
pione. * 


drukowane słowo tak samo produk- 
tem pierwszej potrzeby, jak chleb, 
czy mięso. Tem samem zagadnienie 
czytelnictwa stało się wielkiem, waż 
kiem i poważnmem zagadnieniem So- 
cjalnem, o charakterze zjawiska ma 
sowego i jako takie, stało się przed- 
miotem badań naukowych. poważ- 
nych studjów i dociekań — tem bar 
dziej nota bene aktualnych, iż prze- 
żywamy dziś w Polsce, a zresztą i! 
na całym świecie poważny i głębo-| 
ki kryzys czytelnictwa, które po, 
wojnie natknęło się na szereg gro-| 
źnych konkurentów, a mianowicie; 
sport, kino, radjo, i t. d. 


Zagadnienie czytelnictwa w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu. nie 
jest w Polsce nowe. Mamy cały Sal 
reg bardzo poważnych badaczy, zaj ` 
mujących się tym problemem, kry- 
jącym w sobie daleko więcej możli- 
wości badawczych, niżby się to na 
pierwszy rzut oka wydawać mogło. 
Helena Radlińska, Jan Muszkow- 
ski, Jan St. Bystroń — oto bodaj. 
najpoważniejsze w tej dziedzinie | 
nazwiska. Ostatnio przybyła tu ksią 
żka nowa; stanowiąca ważną pozy- 
cję w naszym dorobku w tym za- 
kresia, 

Książka ta, to „Pisarz i czytelnik“ 
Józefą Wasowskiego (na 
kładem Wyższej Szkoły Dziennikar- 
skiej). 

Autorowi tej interesującej i kul- 
turalnej książki chodziło nietylko | 
o uchwycenie czytelnictwa jako pe- 
wnego zjawiska o charakterze ma- 
sowo-społecznym. Stąd też niema w 
jego książce statystyk i wykresów, 
zazwyczaj w 


ze sklepu, a więc przedstawicieli| innych pracach o czytelnictwie — 
tych warstw, które dotychczas nie | jest zato dużo ładnych i wnikliwych 


czytały. W chwili obecnej stało się docickań na temat 


stosunku calas 


"a 


Mebel ładny, a pożyteczny, 

To prezent gwiazdkowy i wieczny. 

Śpiesz więc na Nowy Świat nr. 80 

Tam się magazyn meblowy mieści. 
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Pasterki 


Uroczyste nabożeństwa, zwane 
Pasterkami, odprawiane będą w 
Warszawie w następującym porząd 
ku: 

We wtorek, o godz. 22.30 w kate- 
drze św. Jana. Nabożeństwo rozpo- 
częte będzie odśpiewaniem jutrzni, 
poczem o godz. 24-ej odprawiona bę 
dzie wielka msza - pasterka. O go- 
dzinie 23-ej, w kościołach: O. O. 
Franciszkanów, św. Jacka (po- Do- 
minikańskim), p. p. Wizytek, św. 
Ducha, św. Krzyża, św. Trójcy, 
N. M. P. (na Lesznie), św. Florja- 
na, M. B. Loretańskiej (na Pradze) 
i p p. Sakramentek 

O godz. 24-ej w kościołach: Naj- 
świętszej M. P, (Przyrynek 2), po- 
Ronifraterskim, Zbawiciela, Bazyli- 
ce Serca Jezusowego (na Michało- 
wie), Bożego Ciała (na Kamionku), 
Garnizonowym, M. B. Częstochow- 
skiej (ul. Łazienkowska), p. p. Ka- 
noniczek (pl. Teatralny), Najświęt- 
szej Rodziny (ks. Siemca), św. Jó- 
zefatą (Powązkowska 90), Aniołów 
Stróżów, o. o. Redemptorystów (ul. 
Karolkowa), św. Kazimierza, o. o. 
Zmartwychwstańców (ul. Chełm- 
ska), Serca Marji (Grochów) i Chry 
stusa Króla (Tykocińska 23). 

W pierwszy dzień Świąt, o godz. . 
5-ej w kościołach: św. Aleksandra 
iśw. Antoniego, o godz. 6-ej w ko- 
ściołach: W. W. Świętych, św. Pio- 
tra i Pawła, św. Karola Boromeu- 
sza (przy ul. Chłodnej i na Powąz- 
kach), Przem. Pańskiego (po - Ka- 
pucyńskim). 

O godz. 7-ej w kościołach: N.M.P. 
Łaskawej (po - Jezuickim), św. Mar 
cina, św. Anny (po-Bernardyń- 
skim), św. Michała Archanioła (Mo 
kotów), św. Stanisława (ul. Bems), 
św. Wojciecha (ul. Wolska), św. 
Wawrzyńca na cmentarzu na Wo- 
li), Niepokalanego Poczęcia N.M.P. 
(na Ochocie), M. B. Różańcowej 
(Nowe Bródno), Zmartwychwsta- 
nia Pańskiego (Targówek), św. Ja- 
dwigi (Pelecowizna), św. Antoniego 
Padewskiego (Czerniaków), im. Je- 
zus (ul. Moniuszki), św. Jerzego 
(Cytadela) i św. Wincentego a Pau 
lo (Bródno, cmentarz). 


wieka do książki i to zarówno od 
strony producenta tej książki, jak i 


od strony jej konsumenta, czyteł- 
nika. 
Mało jest zapewne ludzi w Pol- 


sce, rozporządzających tak ogrom- 
nym materjałem erudycyjnym, jak 
właśnie Wasowski. W książce jego 
zawarty jest ogromny materjał in- 
formacyjny, mnóstwo w niej wypo- 
wiedzeń na temat stosunku do książ 
ki wybitnych pisarzy dawnych i 
wspólczesnych, mnóstwo ciekawych 
i pouczających informacyj o losach 
różnych książek, mnóstwo wreszcie 
interesujących spostrzeżeń na te- 
mat najróżniejszych aktualnych pro 
blemów, wchodzących w zakres czy 
telnictwa. Jest w tych wszystkich 
uwagach ogromna doza umiłowania 
najszczerszego książki i wysiłku 
twórczego, zawartego w zadrukowa 
nych jej stronicach. Wasowski nie 
chce jakby widzieć tego upadku po- 
ważniejszego czytelnictwa, który 
dostrzegają inni, nie chce widzieć 
tych wszystkich niebezpieczeństw, 
które stają dzisiaj między pisarzem 
a czytelnikiem, między książką i jej 
konsumentem, z kart jego książki 
bije mocny optymizm, bije wiara w 
to, iż ludzie, porwani dzisiaj wart- 
kim trybem życia, jakże często od- 
wykający od poważniejszej lektu- 
ry, od pięknej książki — muszą do 
niej wreszcie wrócić. Ta wiara zdo- 
bywa czytelnika, usposabia go życz- 
liwie dla „Pisarza i czytelnika”, tą 
wiara wreszcie dobrą otuchą na: 
tchnąć powinna młodych adeptów 
sztuki pisania, dziennikarzy, publi- 
cystów i literatów, dla których prze 
znaczą autor wiele ustępów swej 
książki. A. Chor. 
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Książka, Która ma duszę 


Jadwiga Gorzycka: „Krysia i karabin" — 
Książmica-Atlias 


© poszukiodniu za autentycznością 


H. Sutherland: „Ogniwa lat” i M. Jelusich: „Olipzi Cromwell- J, Przewerskieg0 


Moda na literaturę podróżniczą 
tłumaczy się zapewne tą charaktery- 
styczną tęsknotą za autentycznością, 
która objawia się równolegle w po- 
wodzenhiu reportażu i t. zw, biografji 
romanńsowej. Dużoby zresztą o tem 
można było pisać — no, i zresztą już 
pisanc. Refleksje na ten temat nasu- 
wają się na widok dwóch pięknie wy- 
danych książek, będących charakte- 
rystycztym przejawem tych tenden- 
cyj. Książki te to H. Sutherlan- 
da: „Ogniwa lat“ i M. Jelusi- 
ch a: „Oliver Cromwell“ (obie w 
nakładzie J. Przeworskiego). 

„Ogniwa lat“ Sutherlanda ujrzały 
światlo dzienne — w Polsce przynaj- 
mniej — napewno pod wpływem fe- 
nomenalnego powodzeńia, jakiem się 
cieszyła Axela Munthe: „Księga z 
San Michele”, Sutherland jest bo= 
wiem, jak Munthe, także lekarzem i 
jak on, w prosty, bezpośredni spòsób 
opowiada dzieje swego życia. Różni 
ca jest jednak, niestety, bardzo wi- 
docżna. Sutherland jest bardzo sym= 
patycznym szkockim lekarzem, który 


„w swem życiu i w swej praktyce, 


podczas swych lat uniwersytackich, 
w dómu zdrowia dla nerwowo cho- 
rych i wreszcie podczas wojny wi: 
dział į przeżył niejedno, o czem pros 
sto, z dużem poczuciem swoistego ht- 
moru i bezpośredniością opowiedzieć 
potrafi — niezmiernie mu jednak 
daleko do poezji książki Axela Mün- 
the i do głębokości spojrzenia tamte- 
go na życie i ludzi. „Ogniwo lat“ jest 
niewątpliwie książką człowieka sym- 
patycznego i kulturalnego, który nie- 
jedno w życiu widział i niejedno 
przeżył, jest jednak w tym pamięt- 
niku, skądinąd nawet bardzo miłym, 
trochę niepokojąca prstka, nasuwa- 
jaca pewne watpliwości, czy warto 
było tę książkę tłumaczyć na polski. 
Przekład p. Celiny Wieniewskiej ma 
nota bene drobne usterki, jest jed- 
nak naogół zupełnie poprawny. 
¿Oliver Cromwel“, Jelusicha, nie 
jest właściwie już biografją roman- 
sową, lecz poprostu powieścią histo- 
ryczna. Autorowi chodziło w tej po- 
wieści o podmalowanie tła historycz- 
nego ebóki Cromwella i o pokazanie 
na tem tle rozwoju duchowego Crotti- 
wella, jego drogi wewnętrznej od zac- 
nego idealisty, broniącego haseł wol- 
nośći parlamenti przeciw królowi — 
aż do surowego dyktatora Angli, 
walczącego o wielkość swegó narodu 
j umierającego samotnie, niezrózu- 
mianego przez nikogo. Zamiar wiel- 
ki, z punktu widzenia spraw dnia 
dzisiejszego — aktualny, wykonany | 
jednak ciężko i niezbyt zajmująco. 
Jeiusich ma niewątpliwie wielką eru- 
dycję, dużo wie, dużo umie, myśli pó- 


| 


rządnie, kónsekwentnie i uparcie — 


brak mu jednak polotu pisarskiego i 
daru sugestywnego i plastycznego 0- 
brazowania. Można to już było zresze 


l 


tą skonstatować i na „Juljuszu Ceza- 
rze”, wielkiem, ciężkiem tomisku, 
przez które niełatwo było przebrnać. 
Publiczność nasza poznała się ostat- 
nio w polskich przekładach z tak 


świetnemi powieściami historyczne- 
mi (Tołstoj!), iż niełatwo będzie ją 
zadowolić takim dostójnym a nud- 
nym „Cromwellem', Przekład M. Kre 
czowskiej poprawny. 


| 


Książka p. Jadwigi Gorzyckiej 
p. t. „Krysia i karabin“ należy — 
trzeba to odrazu powiedzieć — do 
tego gatunku lektury, która prze- 
znaczona w zasadzie dla młodzieży, 
czytana bywa z wielkiem zaintere- 
sowaniem i może „chwytać za Ser | 


my, że „Krysia i karabin“ — mó- 
wiąc poprostu — ma duszę. Książ- 
ka, która ma duszę, może zajntere- 
sować każdego bez względu na je 
go wiek, poglądy i upodobania. 

P. Gorzycka osnuła  tradść tej 
i książki na kanwie swoich osobi- 


ce“ nietylko młodzież, ale i Qoro- | stych przeżyć i wspomnień z czasu 


słych. Zaklasyfikowanie to nie wy- 
da się ryzykownem, jeżeli zważy- 


Nowe wydawnictwa „Roju: 


Marja Kuncewiczowa: „Cidzó- 
ziemka* — cena Zł. 7. 

A. K. Green: „Przy drzwiach zam- 
kniętych'" — cena zł. 5. 

Niezwykle śmiało pomyślana ij 
szeroko zakrojońa powieść krymi-; 
nalna. Akcja powieści rozgrywa się 
w Nowym Jorku, i tempo jej jest i-| 
ście amerykańskie. 

Wacław Sieroszewski: „Dary wia 
tru północnego” — cena zł. 3. 

Niniejsza baśń podhalańska w 
przedziwny sposób łącząca fantasty | 
czna egzotykę baśniową z autenty- | 
cznem tłem tatrzańskiem. | 

Janusz Meissner: „Szkoła palą 
—. cena zł. 5. (III AR 

Powieść bohaterska, ucząca ko-| 
chać zawód lotniczy i podziwiać mę; 
stwo lotnika, 

A, Janta-Połczyński: 
jest okrągła" — cena zł T. 

„Ziemia jest okrągła”, nowa ksią 
żka podróżnicza Aleksandra Janty-| 
Połczyńskiego. Podróż przez Sybe- 
rjęi zaraz potem wyprawa na front 
z Japończykami, 
Pekinem, a dalej ekspedycja do kra 
ju Chunchuzów. Wkrótce potem wy 
jazd z Pekinu na chińską wojnę, a 
już w miesiąc później, zaproszony 
przez Czang-Kai-Szeka samolotem 
z Szanghaju leci na teren kampanji 
przeciw komunistom w Chinach po 
łudniowych, spiesząc się, aby W re- 
zultacie odbyć także podróż z. Tokio 


| 


„Ziemia 


do Polaków na Sachalinie i już znoj 


wu wracać do Europy przez wyspy 
hawajskie. 

Andrzej Bohomolec: „Wyprawa, 
jachtu „Dal“ — cena zł. 8. 


którzy stoją pod |- 


jaka na jachcie „Dal“ przedsięwzię 
li trzej polscy podróżnicy — tó już 
nie wyczyn sportowy, lecz śmiałe i 
ryzykowne przedsięwzięcie. 

Debora Vogel: „Akacje kwitną” 
— cena żł. 4. ; 

W tekst włączono ciekawe plan- 
sze graficzne art. malarza H. Stren 
ga. Plansze te nie są dosłowną ilu- 
stracją, ale konstrukcją, transponu 
jącą klimat tekstu i dopełniają tej 
ze wszech miar ciekawej, niepodob- 
nej do innych, prozy poetyckiej. 

Aleksander Świętochowski: ;,Ge- 
nealogja teraźniejszości”. Rewizja 
poglądów naszych na historję wie- 
ku XVIII w Polsce i na dzieje jej 
upadku. Ogromny materjał faktycz- 
ny, zgromadzony w tej pracy, po- 
zwala na cały ten okres spojrzeć zu 
pełnie odnowa. 

Arkady Fiedler: „Zwierzęta z la- 
su dziewiczego: — cena zł. T. 

Antoni Słonimski: „W beczce 
przez Niagarę — cena zł. 6. 

Andre Malreaux: „Zdobywty* — 
cena zł. 7. 

Powieść, ujęta w formę pamięt- 
nika, obejmuje okreś rewolucji chiń 
aj skiej, który odbił się na losach ca- 
łej Azji i może całego świata współ 
czesnego. 

Aldous Huxley: 
— cena zł, 7. 

Stefan Zweig: „Marja Stuart“ — 
cena zł, 12. 

Tragedja Marji Stuart pociągała | 
swą tajemniczością pisarzy wszyst- | 
kich epok. Stefan Zweig zadał so- 
bie trud wyłuskania z pośród wielo 


„Muzyka nocą” 


| stromnie oświetlanych prawd histo 


Jachting — to bodaj najpiękniej- rycznych swojej własnej prawdy, 


szy, najbardziej romantyczny ze) 
wszystkich sportów, to teź książka | 


prawdy psychologicznej, 
Hja Erenburg: „Jednym tchem* 


A. Bohomolca, jedna z pierwszych | — cena zł. 6. 


w Polsce książek „jachtingowych”*, 
niezawodnie przyczynić się powin- 
na do rozwoju tego sportu. Tembar 
dziej, że wyprawa przez Atlantyk, ; 


Na tradycyjną od wieków 


RYBRĘ I LAMPRĘ WINA 


dzisiaj i jutro zaprasza 


FURIERA 


na Starem Mieścic, 


Powieść wprowadza czytelnika w 
świat sowieckiej północy, 

Pearl 8. Buck: „Ludzie w rozter- 
| ce“ — ceńa Zł. 7. 

Jest to historja chińskich Forsy- 
te'ów, będąca zarażem obrazem epo 
ki przedwojennej i powojennej, 

Peter Egge: „Hanzyna“ — cena 
zł. 6. 

Peter Egge należy do najwięk- 
szych talentów powieściopisarskich 
współczesności Norwegji. Koronę 
jego twórczości stanowi -„Hanzy= 
na”, która w krótkim czasie docze= 
kała się przekładu na siedem naj- 
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ważniejszy ch języków europejskich. 
W powieści tej przedstawia tyre 
walkę szlachetnej duszy kobiecej z 
otoczeniem, godzaącem na jej honor. 

A. Czechów: „Pawilon nr, 6* = 
cena zł. 5. 

z Kaus: „Siostry Kleh“ — ce- 
na zł. 

Powieść na tle życia młodzieży w 


czasie wielkiej wojny. 
W. J..Locke: „Kpiarz* — cena 
zł: 6. 


„Kpiarzem” jest młody poseł par 
lamentu, któremu lekarze przepo- 
wiedzieli nieuchronną śmierć w cią 
gu kilku miesięcy, i który w spoko- 
ju, z całym humorem i optymizmem 
porządkuje swoje sprawy osobiste i 
publiczne. 

W. J. Locke; „Szofer Triona“ — 
cena zł, 6. 

Młoda, bogata panna, wychowa- 
ną na prowincji, zostawszy sierótą, 
wyzwala się z pod kontroli opieku- 
nów i wyjeżdża do Londynu „uży- 
wać świata“. : 

E. Ph. Oppenheim: 
mat“ — cena zł 5. 

„Szach |... i mat“ jest wzorem po- 
wieści kryminalnej „wielopointo= 
wej“, zarówno w sensie rozmaitości 
węzłów dramatycznych, jak i budo- 
wy intrygi. 


„Szach !.. 
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SKUTECZNA REKLAMA | 
WZMOGŻY TWE OBROTY 


załatwia Wydział Reklamy 
„Kurjera Polskiego" 
RL Jerozolimska 33 
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Opowieść o naszym domu 


Tak nazwała 
p. Zofja Szymanowska o dworze Ww 
Tymoszówce, należącym przed kil- 
kunastu jeszcze laty do rodziny 
Kotwin = Szymanowskich, z której 
wyszedł na arenę światową kompo- 
zytor Karol Szymanowski, 
w owych czasach jeszcze wśród 
swoich najbliższych -- Katonem. 
Z drobiazgów skłatlają się te wspo: 
mnienia, ale takich miłych i tak 
wybornie malujących to polskie śro 
dowisko, leżące poza naszemi kre 
sami, że czytelnik zapoznaje się z 
niem z prawdziwą przyjemnością i 
czuje się w tej atmosferze jaknaj- 
lepiej. 

„Nie była u nas żadnych świet- 
ności ani parad” —— mówiła raž do 
mnie p. Nula Szymanowska =a ale 


wspomnienia swe|ło potrzeba!” 


Siostra jej nie Wwy- 


telnyma sposobem, to 
bliżej opisuje: te ciepłe, serdeczne 
stosunki rodżińne, ten miły dosta- 


z ideami postępu, 
najprostszych,  zaspakajanych 


upódoóbań wsi, stała się następnie osią „Opowieści 
ż jo naszym domu'? Ale autorka z ca- 


uciechą, ze wzlotami artystyczne- łą dyskrecją, bez afektacji lub na: 


mi i aspiracjami 


dzi umiłowali sztukę: Feliks i Ka- 
rol — muzykę, siostry: śpiew == 


tek okraszony artystycznym wdzię-|Stanisława, zdobnictwo — Nula, a 


zwany |kiem, ten szlachetny toń wewnętrz- 


nej harmonji, ten cały rój Mmiesz- 
kańców obszernego dworu; staru- 


do zabawy, dzieci kręcych się mię- 


najmłodsza, właśnie autorka ksią- 
żeczki — literaturę. A więc w tym 


zupełnie nieco= rzucania się, mówi o chlubie dómu 
szukanym swym, prostym, ale į sub|dzienńnemi. Od starszyzny szło Zro= | całego. 


Zato tem milej odczuwa 


„wsżystko” |zumienie, aprobata i zachęta, mło! czytelnik stosunek młodszej siostry 


do brata i bierze tem żywszy udział 
w radościach i smutkach dworu w 
Tymoszówce. 

Dziś Tymoszówki już niema. Od lat 
kilkunastu pozostała daleko poza 


Tymoszewieckim dworze gospoda* | kresami, pozbawiona swych właści- 
szęk Biwowłosych, młodzieży Skorej|rowały muzy jak u siebie w domu. cieli i mieszkańców, swych starych 


i nic dziwnego, że ściągały 


arty: zabytków i pamiątek, 


swych daw: 


dzy starszymi, służby i przeróżnych |stów ze świata, aby tam mogli zna nych tradycyj i wzlotów młodości. 
łeźć podziw, życzliwość i przyjaźń, Przemocą dostała się w obce ręce. 


domówników, gości, a nawet w koń- 
cu i ukochanych zwierząt, psów i 


koni. 
Tak wyglądał świat realny, co-|altanka w ogrodzie, w której komt- 

dzienny dworu w Tymosżówce. Ale| ponował Karol Szymanowski. Po- 

póhad nim, wyrastał inny jeszcze, wstawały tam jego utwory aż do lit fzadkó osiąganej w życiu pogódy i 

tworzący jego nieżwykłość. Było to|Sonaty. Czy można się dziwić, że Piękności, 

jakieś rzadko spotykane kojarzenie |jegó osoba była punktem środku 

mieliśmy wszystko czego nam by-się polskich tradycyj szlacheckich ! wym uwielbień całej rodziny ateraz , 


Miała też Tymoszówka swą świą- 
tyńkę. Była nią „Kompozytornia”, 


Ale autorka właśnie tych przejść 
smutnych wcale nie dotyka, a dzię- 
ki temu, nad Tymoszówka w wy: 
braźni czytelnika zawisa  aureola 


St. Niewiadomski, 


tworzenia przez Józefa Piłsudskie- 
go pierwszych zawiążków wojska 
| polskiego we Lwowie i z okresu Woj 
ny Światowej, którą do końca nie- 
omal w tamtych stronach przeżyło. 
Stąd „Krysia i karabin to prze- 
dewszystkiem dokument psycholo: 
giczny ówczesnych warunków i o= 
koliczności, w jakich dojrzewało 
wśród  podrastującezo narybku 
dziewezęcego gorące pragnienie 
=| „ujrzenia dnia wolności”, pragnie- 
nie czynnie niebawem realizowańe. 

Autorka barwnie i wzruszająco 
zobrazowała ten proces w drama- 
tycznych przeżyciach małej lwo- 
wianki, Krysi Rawskiej. Jest to 
wielkie tragiczne epos dziejowe za- 
łamane w pryzmacie duszy podra- 
stającej dziewczynki. 

P. Gorzycka z wielką bystrością 
podchwyciła i przedstawiła w swej 
książce tę różnorodną dwoistość 
wątka uczuciowego, który objawia 
się u młodzieży „w gorączce bun- 
tującego się serca”, aż wreszcie 
„przychodzi z pomocą myśl, świa= 
doma coraz bardziej źródeł krzywdy 
i środków walki”. Najsiiniej uwy- 
datnia się to w pierwszych zetknię* 
ciach się Krysi z karabinem, który 
urasta w tej książce do potegi sy m- 
«| dia jednoczącego w sobie dla mło- 
docianego bojownika niepodległo- 
ści wszystką ohydę świata i wszyst- 
ką nadzieję, wiarę i porękę, że 
przyjdzie dzień wolności. 

Na barwne i wzruszające dzieje 
Krysi, której, dy zostanie sanitar- 
juszką, wojna nie poskąpi widoku 
ńajstraszliwszej nędzy i męczarni 
człowieka, by po latach męki i 
trwogi o ukochanego, walczącego w 
okopach Łubę, nagrodzić ją wresż< 
cie szczęściem małżeńskiego z nim 
pożycia, — na te dramatyczne dzie- 
je składają się poza tem piękne, 
kontrastowo dobrane, np. „Sprawa 
Ryby“ i Choinka w Komunie”, epi- 
zody z życia bojowników, zamiesz- 
kujących „całą bandą“ we wspól- 
nym lokalu przy ul. Hofmana we 
Lwowie. Żywo rysują się tutaj po- 
staci „Jezusika”, „Erazma“, „Bias 
łego”, „Emila“, a wcześniej jeszcze 
maz | o web: sam „Ziuk* na pierw- 
szem zebraniu. Ź innych postaci 
zwracają uwagę „Wujtaszek' „mo: 
rowy“ nauczycici gimnazjalny, ðt 
ganizujący pod nosem władz au- 
strjackich oddziały strzeleckie, Łu- 
bę poznajemy raczej z jego listów 
pisanych 2 okopów do Krysi. 

W zasończeniu książki razi niecó 
gwałtownym przeskokiem (o cała 
10 lat naprzód!)  idylliczny, a 
smętnie „kryżysowo” rozwiązany 
obrazek małżeńskiego pożycia Kry- 
si z Łubą b. t. „Tęcza na niebie”. 
Same jaskrawe, zasadnicze barwy 
— ale może tò tak właśnie trzeba 
— w tęczy? 

Mamy nadzieję, że autorka roz- 
winie, rozjaśni i uzupełni ten lako- 
niczny epilog w  zapowiedzianej 
już części drugiej, a narazie odkła- 
damy „Krysię i karabin“ pod wra- 
żeniem obcowania z niedawną, zdą 
się, a już zasnutą mgłą przeszłości 
rzeczywistością polską, micjstami 
może nieco przejaskrawioną w opł 
sie, miejscami  niedociąyniętą w 
akcji, lecz zawsze bijącą żywo, jak 
serca, które ją w dziejach two- 
rzyły. 

L. Andre. 


ZAMIAST W KURZU I W SADZY, 
PODRÓŻUJMY LOTEM 


W CZYSTYCH PRZESTWORZACH, 
TANIO — BEZPIECZNIE — SZYBKO 
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oRurjer Polski Sportowy 


aeva a 


o nam przyniósł rok 1935? 


(g.) Minął znowu rok. Co przy-, 
niósł on sportowi polskiemu”? Nie- 
stety, bilans nie jest korzystny. 
Wszędzie prawie zaznaczył się spa- 
dek poziomu a na niektórych od- 
cinkach przybrał ön rozmiary 
katastrofalne. 

Pocieszamy się tem, że mimo ob- | 
niżenia „ekstra-klasy* w różnych 
gałęziach sportu oraz klęsk prze- 
różnych naszych reprezentantów, 
poziom ogólny sportu nie przedsta- 
wia się tak źle. Podciągają się tro- 
chę i to dość równomiernie „doły“, 
podczas gdy „góra“ — obsuwa Się... 
Niewątpliwie jestto objaw korzyst- 
ny. Ale do satysfąkcji nie wystar- 


cza. Wszystko to, co jest zrzeszone | 


w różnych klubach, występujących 
publicznie a więc to, co właściwie 
sport reprezentuje i co stanowi na- 
zewnątrz miarę do oceny jego po- 
ziomu — przechodzi wyraźny kry- 
zys: ; 

Kio miał nadzieje, że dopomoże 
tu centralizacja sportu, jaką czę- 
ściowo dokonano w r. 1935, posta- 
wienie sportu pod kontrolę państwo 
wą, raczej zawiódł się na tem. Wy- 
tworzyło to pewien zanik ambicyj, 
skrępowanie inicjatywy, obliczenia 
na czyjąś możną opiekę i komendę. 
Tam, gdzie — zdawałoby się — 
należałoby spodziewać się rezulta- 
tów korzystnych, t. zn. na odcinku 
reprezentacyjnym jest fiasco, po- 
zycją dodatnią na rachunku nowe- 
go systemu jest natomiast owo pod 
ciągnięcie „dołów*, o czem wyżej 
wspomnieliśmy. 

Jednakże i z temi „dołami”. nie 
jest zbyt dobrze, jeśli trąktawać 
toi mamy jako kadry sportu repre- 
zentacyjnego. Zakaz uczestniczenia 
młodzieży szkolnej w „prawdzi- 
wym” Sporcie, zamknięcie możliwo- 
ści występów publicznych w klu- 
bach innych jak szkolnych spra-| 
wia, że kluby pozbawione 3a do- | 
pływu najlepszego „narybku”, naj- 
cenniejszego elementu. Kluby szkol 
ne nie dają odpowiedniej możliwo- 
ści rozwoju talentów, które mar- | 
mują się i sport polski nie ma z! 
nich korzyści. l | 

Z okazji kończącego się roku war! 


Mamy nadzieję, że ten niepomyś|- | czył się spadek poziomu. Nawet | Austrji 1:0; wreszcie zremisowa- 


ny okres był przejściowy. Zamiło- 
wanie<w hippice jest u nas bardzo 
znaczne. Mamy z pewnością wielu 
doskonałych jeźdźców zarówno woj 
skowych jak i cywilnych, mamy 
też bardzo piękne tradycje. Zagra- 
niczni przeciwnicy biją nas głów- 
nie klasą koni. 

Powiedzmy też, że nie mieliśmy 
szczęścia. Ale pozatem są pewne 
kwestje, nad któremi dobrze pomy- 
śleć wypada orzanizatorom imprez 
międzynarodowych, aby stworzyć 
maksimum szans dla tych, którzy 
uchodzą za naszych faworytów do 
nagród. 

Jeźdźcy cywilni nie zabiegają o 
najwyższe sukcesy. Ich ambicje 
kierują się do utrzymania hippiki 
na pewnym trwałym a dającym się 
poważnie traktować poziomie — 
i ten cel w zupełności osiągają. Ț 

Hokej na lodzie w ubiegłym se- 
zonie zimowym nie przyniósł też 
olśniewających sukcesów. W mi- 
strzostwach świata w Davos, Pol- 
ska zajęła 10-te miejsce na 15 
państw biorących udział. 

Na międzynarodowym turnieju'w 
Arosie, Polska zajęła 2-gie miejsce. 
W drodze powrotnej Polska poko- 
nała Austrję 4:0 i reprezentację 
Leoben 2:0, ale przegrała... w Opa- 
wie z reprezentacją miasta 1:2. 

Kajakarstwo należy u nas do 
sportów masowych. Poziom na- 
szych zawodników nie jest jednak 
zbyt wysoki. Podczas międzynar. 
wyścigu na Dinajcu, goście zagra- 
niczni zajęli wszystkie czołowe 
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najwybitniejsze nasze rekordzistki | 
zostały bądź zdysiansowane przez 
zagraniczne lekkoatletki (Wajsów- 
na przez Mauermayer) bądź też zo- 
stały poważnie zagrożone  (Wala- 
siewiczówna przez Stephens). Wa- 

| 


lasiewiczówna ustanowiła zresztą 
kilka nowych rekordów  świato- 
wych. 


Lotnictwo sportowe ma wspania- 
łe sukcesy. Największym było zdo- 
bycie poraz trzeci puharu im. Gor- 
don - Benneta. 

Drugim sukcesem było pobicie 
przez kpt. Burzyńskiego rekordu 
światowego na wysokość, w pew- 
nej katęgorji balonów. 

Łyżwiarstwo w Polsce to Neh- 
ringowa i Kalbarczyk. Pierwsza 
posiada wszystkie rekordy kobiece, 
a drugi wszystkie rekordy męskie. 
Zarówno Nehringowa, jak i onie 


barczyk, ustanowili w ub. sezonie 
nową tabelę rekordów na wszyst- | 
kich możliwych dystansach. 

Nehringowa pobiła również dwa 
rekordy światowe. 

Narciarstwo. Jak i w .poprzed- 
nich latach, Polacy osiągnęli świet 
ne wyniki przedewszystkie w ko-l 
kach, pewne sukcesy odnieśliśmy 
również w biegach zjazdowych, na- 
tomiast w biegach otwartych uste- 
pujeiny wciąż średniej klasie euro- | 
pejskiej, nie mówiąc już o skandy- | 
nawach. | 

Piękne sukcesy zanotowaliśmy 
na mistrzostwach Europy w 
Szczyrbskiem Jeziorze. W skokach 
Polacy osiągnęli najlepsze wyniki 


liśmy ze słabiutką Łotwą 3:8. 

Poszczególne drużyny odniosły 
kiika przykrych porażek zagranicą. 
Wicemistrz Polski Pogoń przegrał 
m. in. kompromitująco z Rappidem 
2:9, z Admirą 3:13 

Pływanie. Pływacy miełi dość 
ubogi seżon, który jednak wykazał 
dalsze podniesienie się poziomu 
naszego pływactwa.Daleko nam jed 
nak jeszcze do kłasy europejskiej. 

W strzelaniu zaznaczył się dal- 
szy rozwój wszerz, ale i pewien 
spadek poziomu naszej ekstra-kla- 
Sy. 

Szermierka poprawia się. Po 
przegranej w Budapeszcie, zremi- 
sowaliśmy się pod koniec roku w 
Warszawie, bijąc Węgrów zarówno 
w szabli jak i szpadzie. 

W walce o trzecią pozycję w Eu- 
ropie w szabli Polska pokonała zde 
cydowanie Nieniecy 10:6. W szpa- 
dzie wywalczyliśmy z bardzo silną 
drużyna niemiecką remis 8:8. 

Tenis ma nieszczęśliwy bilans. 
W spotkaniach międzypanstwowych 
ponieśliśmy same porażki. 

Z poszczególnych naszych rakiet, 
świetną forma błysnęła Jadwiza 
Jędrzejowska, która odniosła naj- 
większe sukcesy w całej swojej kar 
jerze sportowej. M. in. Jędczejow- 
ska zdobyła mistrzostwo Austrji, 
Anglji Środkowej.Walji, Anglji Pół 
nocnej i wolnego m. Gdańska. 

Największym sukcesem: „ędrze- 
jowskiej było zakwalifikowanie się 
do ćwierćfinału turnieju winible- 


miejsca, spychając Polaków na dal-| Wśród państw Europy. Najdłuższy | dońskiegv, jako jedna z 8-miu naj- 


sze pozycje. 3 

W międzynarodowych regatach 
Hel —- Sopoty, Polacy nie odegrali 
żadnej roli, 


Kolarstwo wykazało duże postę-| Państwowych ponieśliśmy 4 poraż- 


| 


| 
| 


skok ustany miał Bronistaw Czech 
(wynik lepszy od Norwegów), | 

Pilka nożna przedstawia się fa- 
talnie. Na sześć spotkań między- 


lepszych rakiet świata, 

U mężczyzn nastąpiło pewne pod- 
niesienie się poziomu ogólnego. Na- 
tomiast czołowi nasi reprezentanci, 
z” wyjątkiem Tarłowskiego, znaj- 


py. Widomym znakiem tej popra-| Ki (z Austrją 2:5, z Jugosławja dowali się w gorszej formie. 
Tenis stołowy. Największym suk- | Nalewki 27, m. 7, w bramie, iront, II pię 


wy był mecz na trasie Warszawa | 2:3, z Niemcami 0:1, 


z Rumunją 


| 


Berlin, wygrany wprawdzie przez 1:4). Jedyne zwycięstwo odnieśliś-! cesem naszych pingpongistów jest | 
Niemców, ale nieznaczną różnicą "MY nad rezerwową reprezentacją: zajęcie trzeciego miejsca na mi- 


czasu 37 minut. W r. 1934, różnica WWE 


wynosiła około 5 godzin. 

Drugim triumfem było zajecie 
przez Danieią pierwszezo miejsca 
, w biegu dookoła Rumunji. 


è 


r 


| strzostwach świata w Londynie za 


Węgrami i Czechosłowacją, a przed 

20 innemi państwami. 
Wioślarstwo uzyskało olbrzymi 

triumf na mistrzostwach Europy w 


| NARTY 


Warta przegrała 


z Fortuną w Diisseldorfie 


2:5 

W. niedzielę drużyna piłkarska 
poznańskiej Warty rozegrała w 
Dusseldorfie swój pierwszy mecz 
podczas tournee do Niemiec, Belgji 
i Północnej Francji. 

W. meczu tym Warta zmierzyła 
się z czołowym klubem niemieckim 
Fortuną (Disseldorf). Mecz wy- 
grała zdecydowanie drużyna For- 
tuny w stosunku 5:2 (2:1). Warta, 
zmęczona częściowo podróżą, spra- 
wiła wrażenie dosyć nieszczezgółne, 
zwłaszcza w drugiej połowie me- 
czu poznańczycy okazali wyraźny 
brak treningu i niepewność obro- 
ny. W pierwszej połowie napad 
Warty zdobył się na kilka ładnych 
zagrań i prowadził grę zupełnie o- 
twartą. 

Poznańczycy jadą obecnie do 
Brukseli, gdzie w dniu 25 b. m. ro- 
zegrają mecz z reprezentacją Bruk- 
seli, a 26 b. m. spotkają się w Lens 
z reprezentacją emigracji polskiej 
w Północnej Francji. 


Sląsk — Łódź 6:0 
w hokeju lodowym 


Na lodowisku sztucznem w Kato- 
wicach rozegrane zostały w nie- 
dzielę międzymiastowe zawody ho- 
keja lodowego między reprezenta- 
cjami Śląska i Łodzi, zakończone 
zwycięstwem Śląska 6:0. 


Warszawa — Łódź 
w ping-pongu 


Międzymiastowy mecz pingpon- 
gowy Warszawa — Łódź zakończy! 
się zwycięstwem Warszawy w sto- 
sunku 2:1. 


Pracownia ubiorów narciarskich, wia- 
trówek i kurtek skórzanych 


S$. Lejzerowicz 


tro, tel. 12-06-17. 
287 


w komplecie zł. 10 oraz 
buty i ubiory po najtańszej 
cenie poleca: Wytw. Artykułów Sporto- 


ł wych 
|A. ROTENBERG, Gęsia 13, tel. 11-79-03 
| 1286 


to spojrzeć wstecz na „blaski i nę- 


pak Lekkoatletyka wykazała pewna 
ze” : 


j Berlinie, zajmując drugie miejsce | 
polskiego sportu w minionym | poprawę poziomu ogólnego w kon 


i tytuł wicemistrza Europy. Sukces GER ZKŻ OTO ZZTOÓW OE S] 


ELEGANCKI TRWAŁY 
KOŁNIERZ 


okresie. Przejdziemy bodaj waż- 
niejsze lub co bardziej popularne 
dziedziny: 

Ańttomobilizm nie urządzał wiel- 
kich imprez. | i 

„Boks, naogół, „podciągnął się* w 
górę. Mieliśmy ładny sukces w wał 
ce ź Węgrami 9:7 o puhar Europy 
Środkowej. Z Niemcami przegraliś- 
my 6:10 (niezupełnie zasłużenie) 
po zaciętej walce. 

Z imprez międzymiastowych, 
. Warszawa — po zwycięstwie z Ber 
linem 9:7 — przegrała rewanż w 
końcu roku 4:12, a następnie roz- 
gromiła Hamburg 12:4, Poznań 
przegrał z Wrocławiem 7:9. Pomo- 
rzę zostało pokonane przez Prusy 
Wschodnie 5:11, Łódź wygrała ze 
słabą reprezentacją Brna 14:2. 

Hippika — ta reprezentacyjna — 
przedstwia się gorzej, niż kiedykol 
wiek. Na wszystkich prawie mię- 
dzynarodowych zawodach hippicz- 
nych, w których wzięliśmy udział, 
ponieśliśmy porażki. Jedynie na za- 
wodach w Spaa, ze wzgłędu na słab 
szą konkurencję, odnieśliśmy suk- 
ces, ale tam gdzie konkurencja by- 
ła silniejsza, nawet na własnym 
terenie (zawody międzynarodowe 
w Łazienkąch) znaleźliśmy się na 
dalekich miejscach. 

W walce a Puhar Narodów w 
Warszawie, zajęliśmy ostatnie miej 
sce, przyczem wyprzedzili nas nie- 
tylko. Włosi, Niemcy i Węgrzy. ale 
nawet Łotysza. 


kurencjach męskich. W konkuren- 
cjach kobiecych natomiast zazna- 


W. niedzielę w cyrku warszaw- 
skim odbył się towarzyski mecz 
bokserski pomiędzy drużynami 
I- K P. Łódź, a stołeczną Warsza- 
wianką. t 

Mecz zakończył się zasłużonem 
zwycięstwem Warszawianki w sto- 
sunku 9:7. 

Szczegółowe wyniki przedstawia- 
ją się następująco: 

W wadze muszej Szwed (I.K.P.) 
wypunktował Barana. 

W koguciej Razniewski (W) wy- 
grał walkowerem wobec  nieprzy- 
bycia Bartniaka. 4 


W piórkowej Trowopozyskany z 
Grudziądza bokser Warszawianki, 
Krzemiński, wykazał brak dostate- 
cznej kondycji. Wynik walki remi- 
sowy. Przeciwnikiem Krzemińskie- 
go był Spodenkiewicz. 


W drugim meczu wagi piórkowej 


Forlański (W) wypunktował Le-| 


czyńskiego. 

JW wadze lekkiej Polus (W) zro- 
zegrał rewanżowe spotkanie z Woź- 
miakiewiczem. Remis udał się poło- 


|wicznie. Wożniakiewicz był trud- 
nym przeciwnikiem dla Polusa, krę- 
py i siłny, dążący do zwarcia i nie- 
zupełnie czysto walczący. Zwycię- 
stwo odniósł Polus, jednak widow- 
nia niezadowolana z decyzji sędzie- 
go, zareagowała gwizdaniem, a 
I. K. P. demonstracyjnie nie chciał 
kontynuować dalszych walk. Po 
półzodzinnej przerwie walki poto- 

czyły się jednak dalej. 


W wadze półśredniej Brzózka 


W sali teatru Nowości odbył się 
w niedzielę trójmecz bokserski mię 
dzy drużynami Legji, Polonji i Ma- 
kabi. Wyniki poszczególnych walk 
były następujące: 


Jakubowicza (Makabi), 
stein (Mak.) wygrywa z Baskiewi- 
czem (Legja) przed poddanie się 
ostatniego w*3-ej' rundzie, _ 


| waga kogucia: Wojman (Pol) bi- 
i je Krawieckiego (Makabil. l 


waga musza: Krysik (Pol.) bije 


a PRÓG waga ciężka: Mizerski 


| ten zawdzięczamy głównie Vere- 
| jowi. 


Bokserzy Warszawianki zwyciężyli l K.P. 


w meczu towarzyskim 


(W) pokonał Taborka przez nokaut 
techniczny. 

W wadze średniej Chmielewski 
(IL K. P.) zdobył dwa punkty bez 
walki wobec nadwagi Zaremby. W. 
spotkaniu  nieoficjalnem wygra! 
Chmielewski przez nokaut tech- 
niezny. 

Wreszcie w wadze półciężkiej 
Piętrzak (IKP) nieprzekonywująco 
wygrał z Weznerem. 


Trólmecz bokserski w Warszawie 
wygrała Legi» i 


waga lekka Rozenblum (Makabi) 
wygrywa z Łukasiewiczem (Pol.), 
waga średnia: Doroba II (Legja) 


| bije Fabisiaka (Pol.), 


waga półśrednia: Kozaków (Le- 
gja) nokautuje Posymka (Pol.), 
(Legja) 
wygrywa z Steinesonem (Makabi). 

W ogólnej punktacji wygrała Le- 


Polonią 4 pkt. 


pi 


Groźny pożar 
przy ul. Dzikiej 


Spality się warsztaty 
Sp. z 0. O. „ Okowa' 


Z soboty na niedzielę nad ranem 
wynikł groźny pożar przy ul. Dzi- 
kiej 33, w domu, należącym do Jó- 
zefy Norblinowej. 

Pies podwórzowy przeraźliwem 
wyciem zaalarmował dozorcę domu 
i lokatorów. Pożar powstał w 6-cio 
okiennej, murowanej, parterowej 
hali, mieszczącej warsztaty Sp. z 
o. o. „Okową', gdzie wyrabiano ar- 
tykuły sportowe, techniczne, zabaw 
karskie i biurowe .Gdy obudzili się 
dozorca i lokatorzy, cała wytwór- 
nia była już w ogniu. Na miejsce 
przybył I-szy oddział straży ognio- 
wej. Strażacy starali się niedopuś- 
cić ognia na drewniany budynek 
mieszkalny, jak również i sąsiedni 
budynek murowany, w którym mie- 
ściły się stolarnia, kantor, magazyn 
i polerownia. Dzięki wysiłkom stra 
żaków oraz dzięki temu, że w nocy 
szalała śnieżyca, i dachy pokryte 
były śniegiem, akcja lokalizacyjna 
się udała. Hala jednakże wraz z e- 
lęktrycznemi maszynami padła ofia 
rą groźnego pożaru; ocalały tylka 
mury. Straty w przybliżeniu wyno- 


| gja 6 pkt. przed Makabi 4 pkt. i! szą ok. 50.000 zł. Przyczyna ognia 
pa: nieznaną, 
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Na Swieta: Piwo BRAULIRSKIEGO 


Na gwiazdkę Elektrit, Tekafon, Union — cud techniki 
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UA. NSŻERÓKŃ_ lh BA 


Cukiernia. 


ZIEMIAŃSKA 


w Piotrkowie 


POLECA 


Najtańsze źródło zakupów: 
Sklep ul. Piłsudskiego 58, 


i Złoćy Ul. ul. Sieradzka2. 


POPRAWE RARE BR 


O A 


Niniejszym mam „zaszczyt zawiadomić Szanowną 


Kljentelę, że mój 
Zakład Krawiecki 


p» ANTONI ZĄBEK 


w Piotrkowie ul. Słowackiego 28 I p. 


ZOSTAŁ PRZENIESIONY na 
ul. Piłsudskiego N2 50. 


Zakład mój wzkonuje wszelkie roboty w zakres kra-, 


KLG R A A TIR 


Na Święta Bożego Narodzenia 


wyborowe bakalje, ciasta świąteczne, ozdoby N 
na Choinkę, cukry, marmoladki, czekolady. ; 


Cukiernia Ziemiańska, ul. Słowackiego 26 Ff 


3 
5 
) 


Q.. 


cu 


a. 


POLECA: 


OOOCOOYVOOCO:. 


` TANIA SPRZEDAŻ PRZEDŚWIATECZNA 


zniżonych 


SKLEPY WŁASNE: ' 


jA 


OCEOCOGCOOCOGCEO COS 
RESTAURACJA ři 


„BIAŁY BAR” 


w Piotrkowie, ul. Słowackiego 23. 
— Telefon 13.33. — 


Spirytus i wódki po cenach 
monopolowych; w wielkim 
wyborze wódki 
koniaki, likiery, wina krajowe 
i zagraniczne, 
i miody, po cenach specjalnie 


w ssie przedświątecznym 
aaa GUOOCOOCOUD: z? 
DANY UB 


wera MECHANICZNA 
J. GADZINOWSKI 


ul. Piłsudskiego 87, Tel. 13.05 


POLECA: w wielkim wyborze pieczywa 
świąteczne i ciastka niezrównanej jakości 


ul. Piłsudskiego 87, Tel. 13.05. 
FILJA: ul. Słowackiego 24, Tel. 14.51. 


strażaków 


W niedzielę po południu Za- 
rząd Piotrkowskiej Straży O 
niowej urządził choinkę dla 
biednych dzieci Strażaków. 
Sala Kilińskiego zapełniła się 
dziatwą, ich rodzicami, przed- 

| stawicielami władz, Zarządu i 
Sztabu Straży. Przybyli mię- 
dzy innymi: Prezydent miasta 
Stefan Fiszer i Naczelnik Wy- 
działu Opieki Społecznej pan 
Stępień. Przy dźwiękach or- 
kiestry strażackiej pod kierun-- 

| kiem dyr. Celejowskiego odby- 

|ły się pląsy i popisy zgroma- 
dzonej dziatwy pod kierunkiem 
druchen z Zeńskiego Oddziału 
Straży, które swoimi produk- 
cjami wokalnymi i tanecznymi 
przyczyniły się do urozmaiee- 
nia tej imprezy, ku wielkiej 
radości rozbawionej dziatwy, 
która w liczbie 200 została na 
końcu obdarowana struclami 
- słodyczami. P. Prezes Stra- 

y Węgorzewski przemówił w 

Roth słowach, dzięki ge 
Prezydentowi Fiszerowi za tak 
wydatne: przyczynienie się do 
urządzenia Choinki. 


gatunkowe, 


araki, rumy 


| ADOOCOOCOOVO: 


puana 


wiectwa wchodzące, solidnie, punktualnie i po cenach bardzo 

przystępnych. Polecając się łaskawym względom, Szan. Kljen 

teli która darzyła mnie dotychczas swem zaufaniem, pozostaje 
z poważaniem 


ANTONI ZĄBEK 


$ 


OSEA kin 
„NOWOŚCI* — 


Całus, 


WANNOWA w Kupujcie 10-cio 


PRENUMERATA 
miesieczna wynosi 


groszowe znaczki 
EAEE E 
TERDI 


Majster Cechowy 


śpiew, dziewczyna. 
„CZARY” — Wielka 
Księżna. 


3 złote 


Czas odnowić 
prenumeratę 


25 lat temu w Piotrkowie 


Poniżej drukujemy ciąg dalszy niez” 
wykle interesujących wspomnień znanego 
działacza niepodległościowego b. dyrek- 
tora Departamentu Min. Przemysłu i Han- 

è dlu Inż. Władysława Malangiewicza, po- 
mieszczonych w czasopiśmie „Niepodle- 
głość”. Dyr. Malangiewicz został wówczas 
przez władze rosyjskie aresztowany i osa- 
dzeny więzieniu Piotrkowskiem. 


IV. 


Przyjecaliśmy na dworzec na dobry 
kwadrans przed odejściem pociągu Krótki 
ten czas oczekiwania wystarczył, by ściągnąć 
na peron garść mych przyjaciół, zaalarmowa» 
nych przez przygodnych świadków mego 
przejazdu z źandarmami przez miasto; nie 
bez przyjemności zauważyłem też grupkę nie 
co zapłakanych mych uczenic. 

W momencie, gdy zbliźaliśmy się do 
wagonu, wyznaczonego przes zawiadowcę, 
zobaczyłem nagle mą Matkę: i Ją ktoś zawia- 
domił! — Zbliżała się szybko, widocznie 
zmęczona; pragnęła pożegnać się ze mną, 
ostre jednak „nielzia* i szary wyciągnięty 
rękaw zatrzymały ją na miejscu. Bez słowa 
protestu stanęła Matka spokojnie w pobliżu, 
lekkie tylko wypieki i błyszczące oczy mówie 
ły, co działo się w Jej duszy. 

Dumny byłem z mej Matki, i z jej opa- 
nowania się i nakazanego sobie spokoju wo» 


bec żandarmów i obcych ludzi! —  Serdecz: 
nie pożegnaliśmy się tylko spojrzeniem, a gdy 
wchodziłem na stopnie wagonu, widziałem, 
jak ledwo dostrzegalnym ruchem ręki przy 
piersiach nakreśliła krzyż w mą stronę... 

przedziale chciałem się zbliżyć do 
okna, by raz jeszcze zobaczyć Matkę — nie 
pozwolono mi, wachmistrz szeroką swą osobą 
zatarasował szybę. 


W drodze, gdy srogi mój cerber wyszedł . 


na kutytarz „pokurit*, wdałem się w rozmo- 
wę z drugim PERESA znajomkjem mym 
z nocnej rewizji: zeznał mi on, że juź za dni 
kilka kończy swą służbę w „Prywislinii* 
i jedzie na stałe w rodzinne swe strony pod 
Kaługę; dopytywałem go troskliwie o jego 
stosunki rodzinne, a przeszedłszy lekko na 
miejscowe tematy, zagadnąłem, jakie licho 
kazało im trudzić się całą noc rewizją u mnie, 
ni sobie, ni mnie spać nie dając. Rozmówca 
mój dość chętnie wyjaśnił, iż wszystkiemu 
winna była „eta prijezżaja swołocz” (przy- 


jezdny szubrawiec) w cywiinem ubraniu, 
asystująca wtedy przy rewizji: był to — 
według dalszej relacji — cywilny agent 


»ęchrany«, stąd też ów soczysty epitet, cha» 
rakteryzujący znany antagonizm między żan- 
darmerją i „ochraną*. Przyjechał on jakoby 
za mną z Warszawy i, wyśledziwszy, do któ- 
rego domu i mieszkania zaszedłem w Piotr« 
kowie, udał się z raportem do źandarmerji, 
gdzie widać uradzono mocną wizytę. 


. rachs, 


Plan szpicla, polegający na tem, by po» 
dejrzanego osobnika z bagażem aresztować 
nie w pociągu, a iść za nim aż do samego 
„gniazda zorady* i znienacka w nocy zagar= 
nąć go wraz z dowodami i materjałem, świade 
czącym o spisku, może był i dobry. wykona: 
nie jednak było fatalne, skoro genjalny stra« 
teg przegapił w rezultacie nietylko wszystkich 
tych, co wynosili ode mnie pożądane dlań 
dowody, lecz nawet mie zauważył, dokąd 
i z czem ja sam wychodziłem wieczorem. 

Teraz dopiero zrozumiałem genezę pytań 
o „zieloną walizkę”, zrozumiałem teź, że 
„wsypa” jest pochodzenia warszawskiego. 

s AE 
* 

Po przyjeździe dó Warszawy i bardzo 
długich oczekiwaniach oraz ceremonjach 
»zdawczo-odbiorczych«, podpisach, rewizjach 
i é. d‘ sdstawiono mnie juź późną nocą do 
więzienia w Ratuszu. Zostałem wpuszczony 
do gęsto zaludnionej celi, gdzie leżało na 
»aarach« około 10 ludzi, bynajmniej nie 
zdradzających ochoty robić miejsca dla no» 
wego nieznajomego przybysza. Krótki jednak 
djalog z kimś „starszym* i wyjaśnienie, żem 
»polityczny«, inżynier i oskarżony o N. Z. R., 
zmienił sytuację dość zasadniczo, znalazło się 
bowiem wnet, choć skromne, miejsce na »na- 
a nawet ktoś udzielił mi życzliwej 
informacji: »Waszych tu już sporo przywieźli«! 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 
Ceny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


Druk. Pol. J. Walecki Piotrków, Słowackiego 23: 


